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N ie c o  o  o b y c z a ia c l i  i z w y c z a i a c h  l n -  
d y i a n ó w  z a m ie s z k u ią c y c h  P e n s y l w a ­

nią. *)

Indyianie ci, zam ieszkuią  P e n s y lw a -  
ńiią i inne P a ń stw a  o ś c ie n n e ,  różnią 
się do zad ziw ienia  od in n y c h  d zik ich  
lu d ó w  s w o im  sposobem  m yślen ia  
i d z ia f a n ia ; ich  c h a r a k t e r , w y c h o ­
w a n ie  , u p rze ym a  t o w a r z y s k o ś ć , s ło ­
d e m  ich  w s z y s tk ie  z w y c z a ie ,  m aią  tak 
■właściwe i w y łą c z n e  p iątn o , iż  n ie­
które o n ich  w iad o m o ści,  acz pokrótce 
zebrane i słabem i ty lko  farb am i krćślo- 
ne , będą m o ż e  p rz y ie m n ą , dla c z y te l­
nika p rzys łu g ą .

Indyianin p o czytu ie  siebie za iesto- 
tę w y s z fą  z ręki m ądrego i d o b r o t l iw e ­
go S tw ó r c y  ( M am itto  ) , k tó ry  to w s z y ­
stko , co ty lk o  w  o c zy  w p a d a ,  ku iego 
p o ż y tk o w i  s t w o r z y ł .  D la  t e g o ,  czuie 
się ón o b o w ią z a n y m ,  tegoż s t w o r z y ­
cie la  sw o ie g o  iako d obroczyń cę  cz c ić  i 
i ubóstw iać, odbierane dobrodzieystw a 
z w dzięcznością  p o zn aw a ć, za b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a  d o z n a w a n e  d z ię k o w a ć  i o 
t r w a ł o ś ć  p om yśln ości s w o ić y  b łagać.

Za  n a y w ię k s z e  dobro p oczytuią  ó w  
w i e lk i  dar s w o ie g o  M a m itto , że ró żn ią c  
się duszą i c ia łe m  od z w i e r z ą t ,  m aią  
sposoby ńiarzmienia ich w sz y stk ich  i pod­
łu g  upodobania on ych  u ż y w a n ia .

*) D oŁ ład n ieysze  wiadomości zn ay d u i j  s ię :  w  
Carvers travełs trough the interior parts- 
o f  North A m erica  London  1 8 1 9 8 . i Long's  
voyag*s and traoels describing the rnan- 
ners and customs o f  the American In- 
dian etc. London 4 1791,

5 . M arca 1822.

" W ie r z ą ,  że  M a m i t t o  z iem ię  i 
w s z y s tk o  dla dobra c z ło w ie k a  s t w o r z y ł .  
Maią się za iedną, liczną, od p o w s z e c h ­
nego oyca  p och od zącą  r o d z in ę , k tó r ć y  
c z ło n k o w i e  o b o w ią z a n i  są z a w s z e  i  
w s z ę d z ie  k o ch a ć  s ię ,  w z a ie m n ie  się 
w s p ie r a ć  , zg o ła  w za ie m n ie  b y d ź  sobie 
p oży teczn y m i i t y m  sposobem  p o w s z e c h ­
nem u o y cu  s w o ie m u  starać się p rzyp o ­
dobać.

Starość m aią w  n a y w ię k s z ć m  p o ­
szanow aniu , iest to b o w ie m  ich  s w ię -  
t ć m  p r a w i d łe m ,  iedną z p ra w d  religii  
i m oralności , k tó rych  się z a w s z e  trz y ­
m a ła  , że ten w ie lk i  d u c h , k tó ry  ich  
s t w o r z y ł  i tak h o y n ie  o p a tr z y ł ,  w ł o ż y ł  
na r o d z ic ó w  o b o w ią ze k , aby  póty  m ie li  
o dzieciach troskliw ą  p ie c z ę ,  p ó k i  te 
nie zd o ła ią  sam e sobie dać radę, w s z a k ­
że zn o w u  w in n e  są n a w z a ie m  za dobro­
d z ie y s tw a  p ie lę g n o w a n ia  , c h o w a n ia  i  
o d ziew a n ia  w  czasie d z ie c ię ce y  m edo- 
łę ż n o ś c i  s w o ić y  o d eb ra n e , o s ła b io ­
n y c h  w ie k ie m  r o d z ic ó w  w t e d y , gdy 
w ię k s z e  i l iczn iey sze  obarczaią ich  po­
trzeby , k tó r y m  sam i zaradzać iuż nie są 
z d o ln i ,  ratow ać, m ieć o nich czu łe  sta­
ra n ie  i  tak z  w i ń n ć y  w y p ł a c a ć  się  
w d zięczn o śc i.

D o w c i p  ich  trafiiy i b y s try ,  a w r o ­
dzone i nadto ż y w e  czucie  sp raw ied li­
w o ś c i  iest im  często podnietą do nay- 
szlachetnieyszych  c z y n ó w ,  któreb y  o- 
św iecon ego  n a w e t  E u r o p e y c z y k a  szczy ­
c i ły .

W s z a k ż e  charakterem  ich  w  po­
wszechność?, iak  w s z y s tk ic h  nieuobycza- 
ion y ch  n a ro d ó w  iest dzikość z ła g o d ­
nością zm ieszana ; Są c h c i w i  zem sty  i
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okrutni dla n ie p iz y ia c io f  w  tak w y s o ­
k im  stop niu , iż i  po odm esionóm  z w y ­
c ię s tw ie ,  z z im n ą  k rw ią  bezbronnych  
ie ń c ó w  ze m ście  p o ś w ię c a ią  a do szko­
dzenia -nieprzyiacielowi i zniszczenia  g o  
w  w o y n i e . w szystk ich  u ż y w a i ą  sposo­
b ó w .

P o w ie r z c h o w n o ś ć  ićh, przeraża k a ż ­
dego, kto ich  ty lk "  p ić r w s z y  raz w id zi.C a -  
łe  n iem a l c ia ło  nagie, od s k w a r ó w  s łonecz­
n y c h  i w i a t r ó w  przepalone, koloru m ie ­
dzianego, ślni się od tłustości i odym ienia; 
n iepokryta  g ło w a  iak  ty lko  g ru b ćm  czar- 
nóm  w is z ą c }  m  w ło s e m  ; tw a rz  czarna , 
n iebieską i czarną farbą, w  k r ą g łe  c z w o -  
r o g ra n n e - lu ł  inne kształty  u m a lo w a n a ;  
w  nosie gruba z m ie d zi  albo srebra za­
sadzona obrączka; kulce u u s z ó w  w  k i l­
ku  o g n iw a ch  aż na ram iona spadaiące; 
taśmą u b iod er  o b w iązan a  p rz e p a s k a ; 
uda i nogi w  p ó ł  n a g ie ,  albo też d łu -  
g ie m i  s u k ie n n e m i k am aszam i ( p o  A n ­
gielsku Lcęging  z w a n e m i ) p o k r y t e ;  o- 
b ó w i e  z o w ę d z o n ć y  skóry  —  oto u - 
bior lndyianina.

(Dokończenie anstąpi. )

W s z y s t k o  i e s t  n i c z ć m .
( Z  N i e m i e c k i e g o . )

Kiedy czasem  przy  ta rn in ie ,
LrTha nudy moie s ło d z i,

3liż dym u i  na m yśl pi aywódai*
„ T a l życie tw oie u p ły n ie !“

A gd> na  Grzesiku s ic d e ,
I  tabaczkę ‘chce zaayw ać,

Z  rożka i zda się-.głns odzyw ać;
„ I  ia takim p ip c b e ra b -d ę .“

F.

P  a p  i 1 o i .

J a k k o lw ie k  ludzkość w z d ry g a  i , 
zgrozy  m k w iz y c y i  w e n e o k ić y ,  która nie 
m a ło  n ie w in n y c h  ofiar -posprzątała; 
w s ł a w i ł a  się  przecie  rzeczpospolita naa- 
ż w y c z a y n ą  czynnością w  w y ś le d z e n iu  
zbrodni i n icz ćm  nie u ię tą  sp raw ied li­
w o ś c ią  w  ukaraniu p r a w d z iw e g o  źbrc- 
dniarza. Rara*śm ierci w  r. 1780 ca pla­
cu S. M a r k a  s p e łn io n a , s ta w ia  n a m  
■i f w y  tcg o .d o w ód

M łoda kob ieta, k tórą  w y k s z ta łc o ­
n y  u m y sł nie m m ó y  c z v n i ł  godną k o ­
ch a n ia , iak ze w n ętrzn e  p o w a b y ,  zosta­
ł a  przez nieszczęsne stosunki farruliyne 
m a łż o n k ą  podesżłego cz ło w ie k a .  Ani i ć y  
p r o ź b y , ani ł z y ,  n ie z d o ła ły  z m ię k c z y ć  
i ć y  k r e w n y c h , musiała ulćdz ich  n ie-  
zm ie n n ćy  w o l i  i zrzćc  się w s z e lk ic h  
z w i ą z k ó w  z h o ży m  i ż y w y m  m ło d z ie ń ­
c e m , k tó rego  nam iętnie k o ch ała . Z  po­
czątku  czas n ie iak i p o k o n y w a li ,  iak m o ­
gli, s w o ie  ku  sobie skłonności, lecz  w r z ą ­
ca k r e w  w ło s k a  i w o ln e  zasad} oboyga 
k o c h a n k ó w , u c z y n iły  ich  w k r ó t c e  n ie- 
bacznem i na ś w ię te  moralności o b o w ią z ­
k i  ; ł a t w o  oni znaleźl sposobność w i ­
d y w a n ia  s ię .i  o b co w a n ia  z  so b ą , lecz  
czu yn ość  zazdrosnego i m ęża  stanęła im  
■wkrótce na przeszk od zie , a ta zapaliła 
w  n ich  zem stę.

C ó ż  się d z i e i e ? —  oto dnia p e w n e ­
go m ężatka ta u w ia d a m ia  s w o ic h  k r e w ­
n y c h ,  że m ąż i ć y  w  daleką w y b ić r a  się 
p o d r ó ż ;  zaro ie izon y  czas n a d s z e d ł— a 
nigdy  ią tak r m c tn ą  i niespokoyną nie 
■widziano , ia k  w tenczas. 1 Iddalenie się  
m ę ż a  zm ien iło  całą  ić y  istotę; z w y r a ­
ze m  w ie lk ie g o  ż a l u , szu kała  u  k r e w ­
n y ch  p o c ie c h y ,  atoli z a le d w ie  co się u- 
spokaiać zaczyna  —  oclbićra l i s t ,  k tó r y  
i ć y  sm u tek  -w n a y w y ż s z ą  za m ie n i ł  ros- 
pacz —  lif t  ó w  z a w ie r a ł  w ia d o m o ś ć  o 
śm ierći i ć y  m ęża. W  tak sm u tn ćm  
p o ło że n iu  m f o u e y  w d o w ć y , nad tćm. 
ty lk o  n a y b a rd z ićy  p ra co w a li  k r e w n i  1 
p rzyiacie le  , ■ laKby i e y .  żale ukoić i ią 
p o c ie s z y ć  m o g l i , lecz w s z y s t k  e usrło- 
w a n ia  b y ł y  „ nadaremne. VH szakże na­
reszcie stroskana zaczyna p o w o l i  , p rz y ­
chodzić do siebie a gd y  ie y  r a d z ą , aby 
m ło d e m u  m ę ż c z y ź n ie ,  k tó ry  szczegól-  
nióy nad ie y  losem  n b o lć w a f ,  oddała 
sw o ią  rekę  —  od zyskuie  nieznacznie da­
w n ą  w e s o ło ś ć .  T y m  s z c z ę ś l iw y m , n ie  
kto inny ^ y ł ,  iak ie y  poufny kochanek, 
k tó r y  w  k ilk u  tygod n iach  z o s ta ł  iu ż  i  
i ć y  .m ałżonkiem .

L e c z  iakiż k oniec  ? o tc  po nieiakina 
czasie ,sa m y m  przy o id k iem , zn ayauią  w  
w y s c h f ć y  studni Ludzką g ł o w ę  P o d
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ó w c z a s  by?  w ła ś n ie  z w y c z a y  zapicrwa- 
d zo n y  w  W e n e c y i ,  że  tak, iak za n a­
szych  c z a s c w  w  P a r y ż u ,  znalezio­
n y c h  t r u p ó w ,  o k tó r y c h  ża d n ć y  n ie  
m o żn a  b y ło  zasięgnąć w ia d o m o ś c i ,  w y ­
staw iano za kratą na w id o k  p ubliczn y .,  
b y  przez w o ln e  każdem u o g lą d a n ie , za­
chodząca m oże w  tć m  iaka  taiem nica, 
odkrytą byd ź m ogła. P o m im o  zu pełn ie  
zatarte szlady r y s ó w  tw a r z y ,  nie zanied­
bano i  tę  g ł o w ę  w  tern m ieyscu p u b ­
liczn ie  w y s t a w i ć  —  atoli w ła ś n ie  o w a  
zm ieniona t w a r z y  postać b y ła  p r z e ­
szkodą w s z e lk ić y  p ozn ak i;  g ł o w a  ta zg o ­
ła przez n ikogo poznaną byd ź nie m o g ła .

Z t ć m w s z y s tk ić m  T r y b u n a ł  w e ­
necki na tern n ie  p op rzestanie—  g ło w ę  
tę na w id o k  p u b lic zn y  ciągle w y s t a w i a ć  
a naw et t y m  k oń cem  w  w y s k o k u  utrzy­
m y w a ć  ią  rozkazu ie , T y m  sposobem  
•wystawiana b y ła  przez rok  c a ł y ,  a 
nayn in ieyszego  szladu o d kryć  nie zdo­
ła n o . N a k o n iec ,  k ie d y  iu ż  w s z e lk a  w  
tć y  m ierze  nadzieia znikła, zapytano się 
n a y w y ż s z e g o  T r y b u n a ła ,  coby d alćy  z 
o w ą  p ełn ą  ta ie m n ic y  g ło w ą  rozpocząć? 
L ecz n ie z m o r d o w a n y  w  czynności s w o -  
ie y  T r y b u n a ł  ó w ,  ieszcze  nietracj w szyst-  
k ić y  nadziei i trzym aiąc się zasady, aże- 
jjy żadnego w  dochodzeniu rze cz y  nie 
opuścić środka , nakazuie , b y  tę g ł o w ę  
ieszce raz ia k  n a y d c k ła d n ie y  przepatrzo­
no. State się —  i patrzcież  —  znayduią 
w e  w ł o s a c h ,  k a w a ł e k  —  papilotu.

Zdarzenie  to b y ło  w a ż n ć m  od kry­
c ie m  dla T r y b u n a łu  w e n e ck ie g o . D o 
n iego p rz y w ię z u ie  ón m ożność w y ś le ­
dzenia ta ie m n ic y .  M ożność ta w z m a ­
ga się d o s trze ż e n ie m , że  ten k a w a ł e k

p apieru  b y ł  zap isan y  i z d a w a ł  się 
s zc zą tk ić m  listu. B y ł y  to w p r a w ­
dzie s ł o w a  poied yricze  bez żadnego 
zw ią z k u  ale i w  tern umiano sobie po­
radzić. Sąd  p r z y w o ła ł  b ie g łe g o  r y t o w ­
nika , za le c ił  m u  pism o na t y m  k a w a ł ­
ku  p ap ilotu  zjoayduiące się w ie r n ie  na 
m iedzi o d s zty c h o w a ć  i w ie lk ą  liczbę  
n arob ić  iego od ciskó w . 1  a k o w e  ro z e ­
słano po w szystk ich  a n a w et nayustron- 
n ieyszych  m ie.yscach rze cz y p o sp o litćy  
u r z ę d o w n ie  z w e z w a n i e m ,  ażeby  śle- 
dzono rę k i  tęgo jńsm a , a te m u , k o m u b y  
znaną b y ł a ,  lub k to b y  tego d o s z e d ł ,  i  
o tem  zaraz T r y b u n a ło w i  d o n ió s ł ,  w i e l ­
ką p rzyizeczon o  nagrodę.

R o stro pn o ść  i g o r l iw o ś ć  w  u życ iu  
tak ich  ś r o d k ó w ,  w n e t  o k a z a ły  s w ó y  
skutek. P e w n y  c z ło w ie k  p rz y z n a ie  się 
do tego p ism a  i o ś w ia d c z a ,  że przed 
kilkom a laty  p is a ł  ten list do s w o ie g o  
brata do W e n e c y i .  W y m i e n i ł  iego  
i m i ę ,  a w  b liższem  d o ch o d zen iu  p o k a ­
za ło  się, że w ła ś n ie  o t y m  bracie  donie­
siono , :i p u ś c i ł  się w  drogę i  n iepo- 
w r ó c i ł .  T e g o  w s z y s tk ie g o  dochodzono 
iak  n a yskryc ićy . Sęd zia  K azał się do­
w ia d y w a ć  o b liższe  stosunki i znaczenie 
u k r e w n y c h  zgin ionego i k r e w n y c h  żo­
ny. W y z n a l i ,  iż  n ig ły  nie m ogli  u t .u -  
m ić  w  sobie s p r a w ie d liw e g o  p od ćyrze-  
rzenia. W e z w a n o  nartychmiast p o- 
deyrzaną, która się nie, a w e m  do za b o y -  
s tw a  przyzn ała . Z a m o r d o w a ła  ona m ę ­
ża sw o iego  w  ł ó ż k u , c ia ło  w  sztuki 
porąbała i  p o c h o w a ła  ie  w  różne m ie y -  
sca. P o w t ó r n y  idy m ą ż w i e d z i a ł  o tćm  
—  O boie  za s łu żo n ą  śmiercią uk a ran i 
zostali. B .

K r o n i k a  ł e  a t  r  u.

Dnia 6. P o l a c y  w H i s z p a n i i ,  dram a w 5 
a l ta c h , przez A ugusta R o c e b u e g o  ze zdarzeń 
ostatniej- hisł.pań si,idy woyny napisane, a p rzez  Aloi- 
eego / ' ° l i m » s l i i c g o  przełożone.

P ra ina  to , ;est ;c j ne(n z tych d z i e ł ,  k tó re  ce- 
lu ią  nietvlę uh tadom i ścisłą dram atyeznościa , nie 
tyle w artością osnowy i prow adzeniem , i a k r a
c z ć j  obrobieniem  scen szcaejo lnych i rezlan}  w szę­

dzie czułośeię , eecłmięcą'fw ory H o t e b u e g i  , nie- 
dziw w ięc ,  źe się publiczności podobała; chociaż nie. 
w szyscy aktorowie ról swoich należycie się nauczyli.

A htor , co nieżałuie trudu i m ozołów , nie daie 
się ustraszyc’ przykrey drodze wiodącey do świętego 
przybytku M elpom eny, ieśli godnym iey pragnie si« 
stac kapłanem , ieśli c z u i e  zaszczytne powołanie nau­
czyciela ludu , bo tym iest zaiste, czy to maluiac za­
ślepienie namiętności, ostrzega nas o ich niebezpie­
czeństwach i szkodliwych skutkach , czy tcź karcae 
śmieszność, wystrzegać nam się ićy każe, wiuien prze-

)( ^
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dewszysthiem trafnie poiąć i  rozróżnić każde p ołoże­
nie o s o b y,  którą prsedstawia —  nie dość na tera , 
winien przeiąć się u c z u c i e m  i przez trafność gry  s w o ­
i e y ,  p rzez  b o skie ,  że tak rzekę natchnienie, p rz y ­
musić nas do zapom nienia, źe na widowisku ieste- 
śmy. L ecz iak może a k to r ,  niepewny roli  swoiey zo- 
staiący co chwila w obawie ażeby nie s t a n ą ł , które- 

sufler iedyną pom ocą, iak może aktor taki być
S°
natchnionym ?!

Błąd ten mocno naganny vr aktorach , choćby 
nawet zkąd innąd zasłużonych, niech tam L liczną 
przywalonych pracą , nie do przebaczenia iest w  po­
czątkowym a k to rz e ,  naprzykład graiącym dziś rolę
K a p i t a n a  T ę g o s z a .  —  ,

■ P o  ukończoney sztuce wywołano P. B e n s y ,  
graiącego Maiora Ohorobrego. ZZ.

Dnia r. S y r e n a  z D n i e s t r u ,  część i .  Ope­
ra we 3 aktach z niemieckiego przerobiona.

Nieład , iaki się na pierwszy zaraz rzut oka w 
osnowie sztuki tey nie daie zap o zn a ć, panował dzi- 
siay i w iey wystawie. Wszystko szło o p orem , w e ­
dług p rzysło w ia:  i a k  z k a m i e n i a .  Parter wszak­
że i galerya dosyć były  liczne.

Po ukończeniu sztuki M iłonę (P. K a m i ń s k ę )  
w y w o ła n o . X .

Dnia u .  na dochód instytutu nbogich , K w a -  
k r o w i e ,  czyli M o c  w i a r y ,  drama w i . akcie z 
niemieckiego Augusta K o c c b u e g o ,  przez F. X aw . 
B ł o t n i c k i c g o  przełożona , następnie: K a s t ę -  
l a n i c  na  p r ę d c e ,  komedyia w  i akcie z fran- 
euzkiego , i Ł a s k a  I m p e r a t o r a ,  opera iedno-ak- 
towa ż muzyką Karola K u r p i ń s k i e g o .

W  bomedyi , liczne odebrał oklaski P. N o w a ­
k o w s k i  w  roli  kasztelana Bandurskiego , równie 
iak w  Łasce Im peratora, P . G e b e l ó w n a  w roli 
Alexiewnv.

Natłok w teatrze dziśieyszego wieczora przeko­
nał nas, że ślachetny cel wspomożenia n ęd z y ,  nie- 
tylko publiczności naszey nie obcym , ale nawet 
drogim iest zawsze. —  Dzięki , dzięki stokrotne imie­
niem nieszczęśliwych przyiaciołóm ludzkości,
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aktach F e d o r y c e g o ,  z włoskiego p rzerobiona; 
zapowiedziana zaś komedyia S t a r a  K o m n a c h a ,  
dla niespodziewaney słabości P. S a l o w ć y  ( Rom- 
nackiśy ) wystawioną być nie mogła. —  Wszakże nie 
można było  uskarżać się na ten wieczór , gdyż' pier­
wsza sztuka dość d łu g a ,  należycie była  wysławiona, 
P .  S t a r z e w s k a ,  (Amalia Pięhnicha) dokładnie r o ­
lę swoię umiała.

Dzisiejszego w ieczora, chciano nawet przepro­
sić publiczność, a widowisko zupełnie o d w o ła ć ,  
gdyz prócz czterech loż na d r u g i  e m piętrze n i e  
z a i c t o  ż a d n ć y  ł o z y ,  ani na piirwszem. piętrzę 
ani na parterze. M07.es>. teatr nasz utrzymać się ?! —  
Zdarzenie to nader ważne w  dzieiach naszego tea­
t r u ,  w  kronice iego prze* nas spisywaney pominąć 
żadną miarą nie wypadało. ZŻ.

R o z m a ite  rze cz y .
Z B e r l j n a ,   Nie mieliśmy dotąd dokładne­

go i prawdziwego opisu życia chlubnej pamięci F r y ­

deryka S z y l l e r a ,  ponieważ co tylko w tey mierze 
p isa n o ,  by ły  to same u ło m k i, lub wcale fałszywe 
wiadomości. T eraz  wyszła biiografiia S z y T l ć r a  w 
W  a y ma  r z e  u braci H o f m a  i y ó w ,  napisana przez 
Henryka D b r i  n g ,  która nam tego poetę przedsta­
wia takim, iakiin b y ł  rzec ywiście. Wyobrażenie ie­
go rytowane przez S z w e r t g e b u r t a ,  zdięte iest 
z popiersia rzeźby D a n n e k e r a  i pośmiertnego od­
cisku. Ptzcdstawia go nam w wieku ostatniego roku 
iego życia.

Dnia 3o. Stycznia Radca tayny G r a f e  dobył 
w  klinice tu tcy s ze y , pewnemu włościanowi p-zyby- 
łomu z H a r c y  kamień nader trudnem przecięciem 
macherzyny. Operacyia ta należy do rzędu nayważ- 
nieyszycli, z powodu wielkości kamienia 1 s z c z ę ś l i ­
wego onegoż dobycia. Kamień ten po odbytóy ope­
ra c j i  rozpozn aw an y, okazał się bardzo tw a rd y m , 
w ażył  21 uncyi (42 ło t y )  .i przeszło  ̂ hwintle, a z a ­
tem przeszło ą.3 łótów. B y ł  4 cale i 3 limie miary 
paryskićy dłngi a 3 cale i 9 linii szeroki; w  roieyscu 
nayobiętnieysz im miał c a l i . n  linii 9 ,  a w nays/czu- 
pleyszera 9 cali, linii 10. Chory od samych pierwiast­
ków  młodości swoiey cierpiał ciągle przeszło 3o lat 
nayokropnicysze raęki, teraz używa pierwszych chwil 
życia wolnego od bólów.

Godny uwagi przypadek choroby , wydarzony 
w  tuteyszym szpitalu woyskowym służyć może za 
powszechną przestrogę dia Uonowałów i chodzących 
koło  podeyrzanych koni. Przywieziono do szpitalu 
artylerzystę , który pielęgnował konia zołzowatego 
w  szkole weterynaryi. Żaraz w  pierwszych dniach 
p orob iły  się niu na twarzy iahieś k ro sty ,  osobliwie 
nos zaczął bardzo puchnąć. Puchlina ta rozeszła się 
wkrótce po całćy t w a rz y ,  nos dostał zapalenia i 
w rzodów  a ón gorączki. T a  wzmogła s'ię znacznie 
w 3 dniach , toż samo i purhlizna, nos i cała 
g ło w a straciła iuż kształt naturalny , przytera poka­
za ły  się plamy sine i śmierdząca ropa. Chory mógł 
ieszcze mówić , sharzył się na pragnienie i upomi­
nał otaczaincycli g o ,  aby się go nie dotykali chcąc 
ich uchronić od zarazy. Nos potem zczerniał i dostał 
gangreny, która poszła aż do czoła i ó c z ó w , 
chory w gwałtownćy gorączce i malignie u- 
marł. Zwierzchność szpitalu kazała dła ostrożności 
wszystkie rzoczy spalić , których chory używał. Przy 
otwarciu trupa okazały się to same symptomata we 
wnętrznościach, osobliwie w  wątrobie 1 śledziony, 
które pochodzą z zarazy zapalenia śledziony.

Z  L o n d y n u  —  Akte parlamontowe rapporty 
i t. d. z ostatniego posiedzenia parlamentu na d. 
z3. Stycznia rospoczętego ,_ a nr d. 11. Lipca r.  z. 
ukończonego., przez Izbę niższą do druku podane, są 
tak liczne, iż dopiero w środku miesiąca Stycznia r! 
b. a zatem w 6 miesięcy po ukończeniu posiedzenia 
wyszły  z pod prassy , chociaż trzy drukarnie były tą 
robotą zaprzątnione. Jest ich z3 grubych tomów ar­
kuszowych 1 przewyż&zaią ogromem swoim tomy 
w s z y s t k i c h  posiedzeń dawnieyszych ,  wyjąwszy sław-
nego długiem trwaniem posiedzenia z r. 1819, które 
przecie tylko o 60 czyli  70 arkuszy są większe.

BetL.kcyn F , K r a 11 c_r a. — Drukiem 1. P i l U r i ,


